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Anonsy dla szukających t% dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne «po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 


sownie do umowy. 
odpowiedź udziela się za dołączeniem marki pocztowej. 


Nasza miodzie socjalistyczna 


Zadajemy sobie pytanie następujące : 
czy młodzież socjalistyczna tak jest nam 
potrzebna, że się bez niej sprawa polska 
„obejść nie może ? Rzecz prosta, zapyta- 
nie to stosuje się do socjalizmu agita- 
cyjnego, wychodzącego z grup i kółek, 
zawiązywanych w miejscach do zawią- 
zywania takowych najpodatniejszych, 
jakiemi są zakłady naukowe, zwłaszcza 
wyższe : uniwersytety, szkoły technicz- 
ne, seminarja nauczycielskie i t. p. Kółka 

lub grupy form 


pegeu 


wywróce 


"od razu in meritum rei, oświadczając 
z góry, że do socjalizmu, jako do dążno- 
„ści, wylęgłej z potrzeby uregulowania 
_. ciężkich i nieznośnych stosunków spo- 

 "łecznych, nie żywimy wstręlu najmniej- 
szego. Owszem — całą siłą przekonania 
- uznajemy krzywdę, jakiej ze strony ka- 
pitału doznaje praca i całą duszą prag- 
niemy dla tej ostatniej wymiaru spra- 
wiedliwości. Co więcej — przeświadczeni 
jesteśmy, że wymiar ów nastąpić musi ; 
nie wiemy jeno, w jakiej postaci. Do 
_ nieświadomości we względzie tym przy- 
znajemy się otwarcie i wyznajemy, iżby 
__ takowa (nieświadomość) upokarzała nas, 
_ gdyby nie to, że dzielą ją znami wszyst- 
-~ kie szkoły socjalistyczne, z których ani 
jedma nie zdobyła się na podanie kon- 
kretnej i praktycznej przeobrażenia spo- 
łecznego formuły. Socjalistyczne X, wid- 
niejące po długich ilości ujemnych sze- 
regach, zawsze X-em pozostaje. W mnie- 
_ maniu naszem, ta X-owa uporność jest 
dowodem i świadectwem, że kwestja 
"socjąlna rozwiąże się na drodze ewolu- 
cyjnej, za pomocą prób i doświadczeń, 
przystosowywanych da teoretycznych 
wywodów. Przystosowywanie atoli wy- 
maga dwóch warunków, poręczających, 

e sprawa socjalna nie slanie się przed- 


Unarodowienie, w rozumieniu autora 
tej teorji, jakoteż wistocie rzeczy, jest 
upaństwowieniem ziemi, to znaczy, 
przeniesieniem jej własności na ogół, 
którego przedstawicielem jest r." Je- 
żeli rząd jest republikański, jak w oj- 
czyznie (George'a,  przedstawicielstwo 
ogółu lepiej nieco odpowiada warunkom 
unarodowienia. Przy rządzie atoli mo 
warunki te wygłądaje 


miotem wyzysku, w którym sprawiedli- 
wość społeczna odegra rolę podrzędną. 
Warunkami temi są: wolności oświata. 
Uważamy kwestję socjalną za ważną, 
za bardzo ważną ; uznajemy, że w obec- 
nym momencie dziejowym znajduje się 
ona na porządku dziennym; w przy- 
szłość jej wierzymy; nie mniej przeto 
zapytujemy : czy młodzież socjalistyczna 
tak jest nam potrzebna, ze się sprawa 
polska bez niej obejść nie może ? 
Młodzież nasza socjalistyczna —- w 0- 
czach naszych — wpatrzyła się była 
zrazu w hasło jedno ; wpatrzyła się na- 
stępnie w drugie. Hasłem pierwszem 


Z JADA NAA 
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Watpim 


nasze Z 


R ONCE BIZON = 
świeżej daty — stało się unarodowienie 
ziemi. 

Kollektywizm nie godzi się z wielu 
drogiemi dla sumienia polskiego rzecza- 
mi, między innemi z najdroższą: z mi- 
łością ojczyzny. Trudno tę ostatnią wyr- 
wać z serca polskiego. Znalazło się 
takich nie wielu, co tej operacji chirur-- 
gicznej na sobie dokonało ; więsszośćpier- 
wotnych socjalistów usiłowała, świadcząc 
się gromadami Grudziądz i Humań i po- 
wołując na ustępy z Manifestu Towarzy- 
stwa Dem., jakoleż na korzyści ludu, 
pogodzić socjalizm z  patrjotyzmem . 
Chwalebne le w najlepszej wierze i z naj- 
lepszą wolą podejmowane usiłowania 
nie ha wiele się przydały. Kollektywiźm 
w następstwach swoich stale a brutalnie 
wykazywał pomiędzy patrjotyzmem a 
socjalizmem rozbrat. Przylem, o ile 
wyraz wymawia się łatwo, o tyle rzecz 
do zrobienia jest trudną. Najpilniejszy 
organów socjalistycznych czytelnik i naj- 
bieglejszy pism Marxa, Engelsa, Lassala 
znawca, gdyby mu przyszło kollekty- 
wizm urządzić, nie wiedziałby z którego 
do tego wziąść się końca. Z tych przeto 
powodów znalazł się on dla socjalistów 
polskich w powietrzu, w znaczeniu ży- 
czenia pobożnego i pozostawał w tym 
stanie tak długo, aż Henry George wy- 
-stąpił z hasłem drugiem. j 

Fem drugiem hasłem, które się nie- 
dawno na sztandarach socjalistycznych 


PO jest : unarodowienie ziemi. - 


ie kijem, to pałką. 
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zeszlachcicem, człowiekiem bądź eo bądź 


- nieco oświeceńszym, do którego przeko- | 


nania i sumienia, gdy o uwłaszczenie 
szło, trafić można było, ale bezpośrednio 
z chłopem, który nie rozumi racyj eko- 
nomicznych i spekulacyj filozoficznych. 
Unarodowienie on, gdyby się z niem do 
niego zwrócić, z pewnością odrzuci, 
odepchnie i wielkiem będzie szczęście, 
jeżeli w propozycji tej nie dopatrzy pod- 


PA stępu, mającego na celu przywrócenie 


pańszczyzny, która się mu lada w © 


przywiduje. 


Nie — ło hasło nowe nie nadaje się 


lepiej, aniżeli stare. Czas płaci, czas 
traci. Jest ono u nas slanowczo nie ną 
dobie. Nie przeczymy, że unarodowienie 
ziemi zawierać w sobie może lekarstwo 
na dolegliwości społeczne ; lecz do tego, 
ażeby lekarstwo skutkowało, potrzebne 
są warunki dijetetyczne, które wymie- 
nilismy powyżej: wołność i oświata. 


zbliska — w Turcji i przekonaliśmy się, 
że przy braku wyżej wymienionych wa- 
runków nie obracało się społeczeństwu 
ma zdrowie, Zresztą. wszędzie własność 
ziemi ogólna poprzedziła własność indy- 


różnieą, że w pierwocinach uspołecznie- 
nia nie była ona tak jak obecnie skom- 
pPlikowaną. Czemu społeczeństwo przy 


ć się nie da, że zindywiduali- 
ści przyczyniło się po- 


-— indywidualistycznych, 
cywilizacja istne wytwarza cuda. Przy- 
puszczenie to atoli, tkwiące w istocie 
socjalizmu, zanadto jest. w odniesieniu 
do sprawy polskiej—ryzykowne. Dla nie- 
go z oczu jej spuszczać nie możemy. 
W nią się zaś wpatrując — eóż wi- 
dzimy?+ A 

: Co widzimy ? 
_ Kogo z ojczyznę miłujących i myslą- 
cych Polaków nie uderza, że zaborce 
dowcip i rozum cały w tym głównie i 


wydrzeć lud? 
zeszła pole.. 1303 
Oni nam lud wydrzeć usiłują ! 
pracy wdzięczniejsze, Qowodniejsze i 
w plony bogatsze, jak — wrogom ludu 
nie dać?... Jest to jednak pole pracy 
rzetelnej, pracy demokratycznej, trudnej, 
zmudnej, długiej. Znamienny socjalizmu 
rys stanowi agitacja, o wiele łatwiejsza, 
bardzo ponętna, dająca możność illustro- 
wania się sensacyjnemi procesami, mę- 
czeństwem: nawet, ale— jak dla nas, 


w momencie obecnym — JA i przez 


= nieje tam jeno, gdzie brak materjału 
- oinnego. do zbudowania platformy wybor- 


_ styczna ma sens w Niemczech, we Fran- 


Oglądaliśmy bowiem działalność onego 


widualną z tą jednak niemałoważną 


„własności ogólnej nie pozostało? 


_ przeważnie wysilają celu, ażeby Polsce 


-Pomiędzy nimi a nami walka na te | 


-~ Jest-że dla młodzieży polskiej pole do | 


to samo szkodliwa. Przydatność jej ist- 


_ezej lub opozycyjnej. Agitacja socjali- 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


cji, we Włoszech, w Rossji wreszcie, 
ale — nie u nas —nie | Na co nam czego 
innego na materjal opozycyjny, jak pa- 


trjotyzm ? — jaki ? — demokratyczny, | 
jasno, wyraźmie i dosadnie w dążeniach, | 
postulatach i w formule swojej okreslo-. | 
ny, a przez zaborców w fundamentach 


podkopywany. Przy nim nam twardo 
i niezłomnie stać należy, nie goniąc za 
doktrynami, nie dającemi konkluzji a 
sprawiającemi dystrakcję. Nie idzie za 
_ tem, ażeby ich nie studjować — owszem; 
| wszelkie atoli studjowanie w takim jeno 
owocnem jest razie, jeżeli je przenika 
krytycyzm, ten zaś, do doktryn socjali- 
stycznych zastosowany, daje rezultaty 


bardzo dla nas zwłaszcza zagadkowe. 

A więc — niech młodzież nasza sama 
odpowie na zapytanie : czy młodzież so- 
cjalistyczna tak jest nam potrzebna, że 
bez niej sprawa polska obejść się nie 
może ? 


LLU GOJOSNAO DT» 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Warszawa, 10 stycznia 1890. 
(Dokończenie). 

Niedawno moskal pewien zadenuncjował 
do gazet petersburskich Warszawę, że wniej 
spółrodakom jego obco. 

' Tak jest — w rzeczy samej. Obco tu mo- 


6 kiorym w liscie poprzedńiim nie rozpisa- 
łem się dla braku miejsca. 

Nie znamy moskali, niełączymy się z nimi. 
Niedawno mieliśmy w gościnie z Krakowa 
panienkę pewną, która zabawiła w Warsza- 
wie tygodni sześć i, gdy odjeżdżała, wy- 
raziła zdziwienie, że moskali nie widziała. 

— Nie widać ich... nie czuć ; — a tylem 
się o nich nasłuchała !... 

Panience owej na ulicy przedstawiali się 
oni, jako cudzoziemcy. Bywała w towarzy- 
stiwach, po sklepach, po magazynach i z ni- 
mi się nie schodziła. Słuchu jej żaden: mo- 
skiewski nie potrącił wyraz. Pochodzi to 
ztąd, że się sam przez się pomiędzy nimi a 
nami urobił modus vivendz, dzięki któremu 
świąt polski wyosobnił się całkowicie. Mo- 
skale zajęli urzędy, ulice i domy rozpusty. 
Do naszych ognisk domowych i. towarzy- 
skich przystępu nie mają. Ma to swoje do- 
bre, ma jednak i złe strony: Dobre są wi- 
doczne, więc się nad niemi rozwodzić nie 
będę. Rzeknę raczej słowo o złych, które 
się przez to wyrażają, że to wytworzenie 
świata oddzielnego zamyka nas w tym świe- 
cie i przyzwyczaja do położenia niewolni- 
ków. zgadzających się z dolą swoją. W wy- 
osobnieniu niewola czuć się nie daje. W to- 
warzystwie polskiem, gdy się zbierze osób 
dziesięć, piętnaście, trzydzieści, więcej na- 
wet, mówi się głośno po polsku, bez przy- 
gryzania języka i oglądania się na drzwi, 
opowiada się o państwu Hurkostwu, o mo- 
skiewskich gienieralszach i baryniach, o 
Apuchtinach i innych moskalach różne za- 


swoich się nie czuje. Taki modus vivendi, 
zrazu.dokuczliwy niepewnością jutra, stał 
się w końcu znośnym. Nie bardzo przesadzę, 
gdy powiem, żeśmy, niestety, przywykli do 


o ile nie pewne, o tyle, co do wartości, 


| skalom. Nie znamy ich, nie łączymy się: 
SZA nimi i — to jest. właśnie ów przedmiot, A 


"wego kontyngiensu powstrzyma się. Ta- 


«Astronomowie uczą, że ziemia krąży okóło = 


bawne anegdoty i garści ich na karkach. 


obroży i gotowi jesteśmy poprzestawać na 
tem co i jak jest, wzdychając i powiadając : 
« byle nie było gorzej. » Na usposobienie to 
wpływ nie mały wywiera literatura bierna, | 
krótko w euglach przez cenzurę trzymana. 
Jękliwe, płaczliwe. : «Byle nie byłe gorzej » 
stało się hasłem chwili, tępiącem w nas 
energję odporną. Wdrożyliśmy do długo 
i cierpliwie noszonej obroży i zobojęlnie- 
liśmy na kołki,co nam ua głowie cieszą. Sta- 
nem takim — ezy cieszyć się można?... 
Patrząc na to, przychodzi się mimowolnie 
do wniosku, że bodaj czy by nie było lepiej, 
gdyby nam w każdym apartamencie posta- 
wiono stójkowego i zabroniono Polakom 
szeptać pomiędzy sobą. Dałoby to nam na- 
koniec uczuć dotkliwie jarzmo 1 przestałyby 
nas przereżać organizacje narodowe, skarby 
narodowe i wogóle obrona czynna, bez 
której, mając w wyosabnianiu się ucieczkę 
wygodną, zmarniejemy paskudnie. Pośpie- 
szam jednak dodać, że w odniesieniu do tego 
stanu chowanej obrony przejawia się już 
szeptane przeciwdziałanie. Spodziewać się 
naleźy, że szepianie coś przecie kiedyś 
wyszepce. Pocieszajmy się tem w braku 
pociechy dowodniejszej, : 
Pocieszajmy się tem również, że tego- 
reczny karnawał nie zapowiada się tak 
szalenie wesołym, jak zeszłoroczny. Jeden 
z balów, w którym Warszawa żywy brała 2 
udział, a mianowicie bal studencki, z góry | 
jest na fiasco skazany. Z balu tego dochód > 
szedł na korzyść studentów niezamożnych, 
posiadał więcsympalję ogólu. Cóż się jednak 
pokazało. Dochód z balu oddawać należy 
rektorowi uniwersytetu, ten zaś zapomogi 
nie pomiędzy potrzebujących Polaków, ale 
pomiędzy niepotrzebujących Moskali roz- 
dziela. Zraziło to ochotników i ochotnice do 
uciech choreograficz . Udział w nich. 
wezrną lacy Lyiko i takie, którym na wzgłę=- 
dach urzędników zależy. Większość balo- 


kiem przynajmniej jest postanowienie z góry 
powzięte. Czy zaś postanowienie to dotrzy- 
manem zostanie, za to odpowiedzialnosci na 
siebie nie biorę. Zabaczymy. W ogóle, zapał 
karnawałowy ciepławo się w tym roku ob- 
jawia. Przyczyniają się do tero fatalne 

z prowincji wieści o głodzie. Cenznra pil- 
nuje, ażeby się te wieści nie rozc odziły : 
jakże bowiem pod władzą carską nie miało 
być najlepiej w najlepszym świecie! To 
rzecz niemożliwa. Prawda atoli przebija 
się z pomiędzy wierszy w korespondencjach =- 
z prowincji: z Kaliskiego, z Kieleckiego, 

z Podlasia nieszczęśliwego, z Lubelskiego. 
Jedne wzmianki czynią o braku paszy dła ` 
bydła, drugie o sprzedawaniu chudoby za 
bezcen, inne o niedostaiku zapasów jadal- 
nych, zwiastujących głód na długo przed 
przednowkiem. Listy prywatne malują stan 
ludności w kolorach jaknajczarniejszych. 

Q środkach zaradczych nie nie słychać. 
Któż o takowych pomyśli!... Nie obywa- 
telstwo, byłby to bowiem ze strony jego i 
bunt przeciwko wszechwiedzy i troskłiwo- 
ści carskiej. Czyż po szkołach nie każą się 
dzieciom naszym uczyć na pamięć napu= 
szystej ody, wystosowanej do' Katarzyny 

a zaczynającej się od słów następujących: 


E 


słońca ; słońce nasze krąży około nas?...'» 
To słońce przeto samo lepiej jak ktokolwiek 
wie, jak głodnych karmić, Jeżeli ich nie kar- 
mi, to wie dla czego. Spodziewać się wię 
można, że gdy u nas procent ogromny ludno. 
ści wiejskiej wymrze z głodu, a pro 

jeszcze większy zabierze wywiązująca : 
ztąd zaraza morowa, pójdzie to, jeżeli nie 


pal 
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karb zrządzenia opatrzności, sprzyjającej 
russyfikacji kraju, to na rachunek wysokiej 
mądrości carskiej, korzystającej z głodu, 
celem wymorzenia Polaków. Nie mówię 
; tego żartem, ani na wiatr. Przypuszczenie 
moje aż nadto usprawiedliwia polityka eks- 
terminacyjna, prowadzona względem nas 
z. z calą zawziętością i bezwzględnością a 
X wzmagająca się w miarę słabnięcia z naszej 
i strony odporu. Moskwa się poprostu wścieka 
na widok, że ofiara dysze jeszcze. Taka nie- 
nawiść, jaką ona ku nam pała, byłaby 
wdziejach unikatem, gdyby jej nie wtóro- 
wały Prusy. W Prusach atoli w celach 
obronnych posługiwać się można prawem, 
które luboć względem nas gwałcone, daje 
3 . jednak jakiś punkt oporny. W'Rossji pa- 
= nuje absolutne bezprawie; przepisy, któ- 
rych się ogół trzymać winien, zależą od 
fantazji i od dowolnego łtumaczenia władz 
zwierzchniczych. Że zaś w oczach tychże 
władz krzywdzenie Polaka, jako Polaka, 
uznawanem jest za zasługę, w Rossji przeto 
o jakiejbądź dla nas sprawiedliwości mowy 
| zgoła być nie może. Wskazani jesteśmy na 
| zatratę. Bardzo więc a bardzo przypusz- 
| czalną jest rzeczą, że na wiadomości o gło- 
| dzie w Polsce ożerdiejatiele w Petersburgu 
dłonie sobie zacierają. Szczególnie cieszyć 
| ich musi perspektywa przetrzebienia unic- 
| kiej na Podlasiu ludności, z którą sobie 
| rady dać nie mogą. Gdyby ją w całości 
| morowa zaraza zabrała, sprawa rozstrzyg- 
i 
j 
i 
| 


ZE) 


Ę niętą by została raz na zawsze. W razie 
|, takim nawrócenie na prawosławie byłoby 
` zupełaem. 

Sprawa unicka nasuwa mi na myślukłady 
ze stolicą apostolską. Zamianowano bisku- 
pów na osierociałe katedry. Fakt ten przy- 
jęto u nas obojętnie. Nie będę się o nim 
POZPISYWA (NSpomnę Leno 0 G en 


jakie s glad Katolicki, ty 
założony r. 4863 przez ks. Michała Nowo- 
-dworskiego, w celu działania z punktu reli- 
gijnego przeciwko powstaniu. Pismo to 
kierunek ten zachowuje po dzień dzisiejszy 
z tą jeno zmianą, że działa przeciwko po- 
stępowi. Ks. M. N. dzierżył w nim pióro 
polemiczne i gromił ostro wszystkich wolno- 
myślicieli. Dostawało się od niego nie raz 
przebywającemu na wygnaniu Jeżowi, któ- 
rego podawał za herszta w gorszycielstwie 
= publicznem. Bojownik ten zamianowany 
został biskupem płockim. Dla Przegłądu jeśt 
to strata niepowetowana. Na katedrze płoc- 
kiej zasiadł mąż, który wielką dla spraw 
kościelnych gorliwość łączy z zupełną dla 
sprawy narodowej obojętnością. Jeżeli ta- 
kimi jak on są nominaci inni, to obsadzenie 
osierociałych katedr biskupich nie wielką 
jest dla nas wygraną. Zresztą, norninacje 
te z uznaniem przyjęły pisma moskiewskie. 
Znak to nie dobry. Były biskup wileński, 
_ ks. Hriniewiecki, zesłany przez Kochanowa 
porządkiem administracyjnym na wygnanie, 
z wygnania w Rossji przenosi się na wy- 
gnanie za granicę. Rząd pozwolił mu wy- 
jechać i wyznaczył dla niego 2,000 rsr. 
pensji rocznej, którą będzie pobierał pod 
warunkiem, jeżeli za granicą nie weźmie 
RC w żadnej robocie politycznej udziału. 
ź RA YE 


x 


ASA à Lwów, I lutego 1890. 


styczniowego, muszę wspomnąć o wieczor- 
„kach, odbytych staraniem młodzieży uczącej 
się w «Sokole» i kasynie, a rzemieślniczej 
w«Gwieździe» i «Skale». Ułożone i wy- 


tolickt, tygodnik | 


— Wiele nowych wypadków przychodzi mi 
zanotować. By dokonczyć opisu obchodu 


konane z całą starannością i przejęciem się 
nie pozostaną bez trwalszych wrażeń. — 
Szczere, ciepłe uczucie miłości Ojczyzny 
wiało ze wszystkich stwierdzając to, że 
społeczeństwo nasze a przedewszystkiem 
młodzież nie wyrzekła się jeszcze haseł 
z ostatniej walki o niepodległość i z równą 
niecierpliwością jak poprzednie pokolenie 
wyczekuje tej chwili, kiedy poczuwszy się 
na siłach będzie mogła nie słowy lecz szczę- 
kiem oręża zaznaczyć protest przeciw gwał- 
tom i bezprawiom. Trzeba nam umiejętnej 
a energicznej ręki, któraby ten żar drze- 
miący w młodych sercach krzewić i podtrzy- 
mywać potrafiła. A tej niestety brak. Do- 
tychezasowe usiłowania È kroki w tym 
kierunku czy za niedołężne, czy zanadto 
obrachowane, dość, że wypadają blado i 
pociągnąć za sobą nie mogą. Potrafią ogień 
istniejący podtrzymywać, lecz wzniecić go 
nie potrafią tam, gdzie go jeszcze nie ma. 
Brak nam żaru poświęcenia, brak czynów... 
Wieje wprawdzie już lepszy duch od pe- 
wnego czasu i budzi się poczucie obowiąz- 
ków; żywszy jednak ruch umysłów nie 
potrafił się dotychczas jeszcze obwlec w szalę 
czynu. Mówi się wiele, nie dużo jednak 
robi; chociaż nie powiem, że nie robi. 
„Młodzież akademieka zaczyna okazywać 
trochę więcej życią. Za jej staraniem właś- 
nie urządzono uroczyste obchody styczniowe 
w «Sokole », «Gwieździe», «Skale », a na- 
wet do Stryja urządziła wycieczkę, gdzie 
była obecna przy solennem nabożeństwie 
w rocznicę powstania 1868r. i zarządziła ob: 
chód i wieczorek. Prócz tego zaprowadziła 
cały szereg odczytów popularnych w towa- 
rzystwach rękodzielniczych  « Gwiazda », 
«Skala» i pracuje nad połączeniem sięmło- 
dzieży uczącej i rzemieślniczej ; żywo przy- 
aisi ig 
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Cieszynie i na eel: ten płyną 


bezustannie składki. > 

W Krakowie zaburzenia między młodzieżą 
akademicką a senatem — co zatem policją 
i wojskiem. Powód zaburzeń taki; Senat 
relegował na cztery półrocza z uniwersytetu 
trzech: akademików : Nowickiego, Janikow- 
skiego i Górskiego, wrzekomo za fałszywe 
i tendencyjne sprawozdania, zdawane przez 
nich ogółowi młodzieży. Porozumiewać się 
mieli ct trzej akademicy imieniem Czytelni 
krakowskiej z senatem w sprawie obchodu 
styczniowego. Korzystając z tej sposobności 
przy zdawaniu ogółowi relacji z konferencyj 
z senatem, mieli oni senat przedstawiać 
we fałszywem świetle i niecić nienawiść 
obopólną, lecz w „rzeczywistości chodziło 
senatowi o wywarcie na nich pressji za 
szerzenie przekonań przeciwnych spokoj- 
nemu i łojalnemu sposobowi myślenia. Dla 
relegowanych uchwaliła młodzież stypendja, 
dwa w kwocie po 400 złr., a jedno 250 złr. 
i postanowiła wysłać delegację do Wiednia 
z zażaleniem na podobne postępowanie 
władz. Młodzież obradującą w łokalu pu- 
blicznym wezwała policja do rozejścia się, 
względnie rozwiązania obrad. Te rozwią- 
zano, lecz sali nie opuszczono. Policja we- 
„wała żandarmerji i woska. Wystąpiły dwie 
kompanje już przedtem skoncentrowane na 
odwachu. Uderzono na bagnety na ustępu- 
jącą młodzież i w ten sposób zmuszono do 
rozejścia, Są ranni. Młodzież, mszeząc się za 
podoboe postępowanie władz, zdruzgotała 
publicznie biust rektora uniwersytetu Kor- 
czyńskiego, a kocią muzykę przed pomiesz- 
kaniem połączyła z wybijaniem szyb. De- 
monstracja ta była wymierzona nie tyle 


owego» w 


przeciw osobie rektora, ile przeciw senalo- - 


wi i władzom. Następnych dni policja i woj- 


„budowy - « Domu. Naro- - 


sko otaczały bezustannie uniwersytet a 
miastem przebiegały bezustanne patrole. 
Zjechał na miejsce namiestnik i zganił po- 
stępowanie senatu i wezwał młodzież do 
uspokojenia się. Ta zażądała usunięcia rek- 
tora. Wypadki te wywarły żywy ruch 
umysłów w całym kraju. Zewsząd napły= 
wały telegramy ze słowami współezucia, 
sohdaryzowania się i oburzenia na podłę 
postępowanie władz. Telegramu uczniów 
Szkoły Dublańskiej urząd telegraficzny przy» 
ją nie cheiał, widocznie miał już takie po- . 
lecenie. Minister Gautsch deputacji nie przy- 
jął, lecz slaraniem tejże sprawa ta będzie 
prawdopodobnie poruszoną w Radzie pań- 
stwa. Młodzież lwowska zwołała w tej 
sprawie zebranie i zaprotestowała publicz= 
nie przeciw takiemu postępowaniu. Dziwna 
rzecz, z jednej strony mieli stójkowi rozkaz 
«nie widzieć niczego», a z drugiej komi- 
sarze policyjni przebiegali wieczorem wszyst- 
kie większe saleindagując wszędzie, czy nie 
tu ma się odbyć wiec. Spokój wrzekoma 
przywrócony. Lecz rząd nigdy może nie 
życzył sobie tak się zdemaskować, jak ta 
miało miejsce w tym wypadku, bo mimos 
woli utwierdził we wszystkich to przeko: 
nanie, że po nim wszystkiego spodziewać 
się można, że on tym psem, co łasi się koło 
nóg, lecz lada chwila ugryźć potrafi, gdy 
mu się znudzi ta komedja. My powiemy — 
dobrze ! nam potrzeba, by rząd tak postę- 
pował, bo otworzy oczy ospałym! Tylko 
dalej — krzywdy, krwi, mordu ! Te zrodzą 
nowych znścicieli i 
« Przyjdzie wkrótce dzień zapłaty, 
sędziami będziem wtenczas my | » 

Macie tu jeden z obrazków naszej szezę- 
śliwej konstytucyjnej Galicji. Nie brak ich 
i więcej, lecz te nie dochodzą do uszu szer- 


-szego ogółu. l u nas za środki. egzekueji- kk 


uważa się bagnet i ciosy kolb. Lecz takie 
wypadki nikną w mgle obojętności i zapo- 
mnienią. 


Niepodobna tu nie przytoczyć jeszcze - 


jednego faktu illusiurującego bezstronność 
naszego poczciwego ©. k, rządu. Przed wy- 
borami, p. Taaffe z ławy ministerjalnej, a 
u nas Badeni z tronu gubernatorskiego przy- 
sięgali, że e. k. rząd, jako stojący ponad 
stronnictwami, nie będzie się mięszał do 
wyborów. Wiecie z poprzednich korespon- 
dencyj, że te przyrzeczenia były najpodłej- 
szem kłamstwem. Teraz mamy znów wybór 
do Rady państwa w okręgu wyborczym 
Brzeżany=Rohatyn- Podhajce. Rząd nietylko 
że zabronił marszałkowi udzielenia sali Rady 
pow. dla wyborców, ale nakazał to samo 
przez starostę miejscowym oberżystom. 
Z tego powodu ani nie mógł się odbyć sej- 
mik relacyjny posła Sawczaku, ani zgroma- 
dzenie przedwyborcze, i kandydatowi prof, 
Romańczukowi odmówiono kilkodniowego 
urlopu do stawania przed wyborcami. Piękna 
bezswonność rządu. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności znalazły 
się tu u nas plakaty ogłaszające nabożeń- 
stwo żałobne za duszę, wrzekomego samo- 
bójcy rozpustnka Rudolfa, następcy tronu 
austrjackiego, obok plakat za ś. p, Jana 
Kilińskiego. I zdarzył się fakt dość pocie- 
szający. Pewnej nocy jakaś tajemnicza ręka 
pokreśliła i pomazała czarną farbą wszystkie - 
plakaty Rudolfa, Policja była zniuszoną la- 
kowe zupełnie pozdzierać lub pozałepiać. 
Uważać to musimy za niemy protest ze. 


strony Narodu, przeciw oddawaniu czei za- 


borcy. Daj Boże, żeby objawów takich 
z dniem każdym było coraz więcej ! to mo- 
żeby stanął już raz gotów przedział między 
zaborcą a uciemiężonymi. = 


- już dawno wyrok wydała. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


Dzięki Wam serdeczne za zapomogę dla 
głodem dotkniętych. Akcja ratunkowa u nas 
zawiązała się i urzęduje, ale to rzec można 
zerem w obec klęski elementarnej, którą 
nam dopiero przednowek w całej pokaże 
grozie. Fundusz 60,000,000, który wpłynął 
do kraju za wykupno propinacji, po więk- 
szej części dobrze użytym został, bo na 
spłatę długów i zakupuo nowych posiadło - 
ści. Lecz nie cały. Bo cóżby przecie robił 
caly szereg zabaw i balów, bez panów po- 
siadaczy ziemskich, którzy im tonu nadają ? 
ltu sprzyjający nam rząd wiedeński złożył 
dowody swej dla nas życzliwości. Oto 
postanowił przed wypłatą potrącić sobie 
wszystkie zaległości podatkowe, bez wzglę- 


- du na to, że pretensje rządn nie miały nieraz 


słuszności. 

Komitet obywatelski zawiązany we Lwo- 
wie celem śpieszenia z pomocą nawiedzo- 
nym klęską nieurodzaju, zamieścił właśnie 
dziś we wszystkich dziennikach krajowych 
gorącą odezwę, wzywając do niesienia po- 
mocy biednym braciom włościanom. Składki 
zaczynają napływać ; młodzież dublańska, 
tudzież akademicka zgodziła się na dobro- 
wolny podatek na czas glodu. Pomocy spo- 
dziewać się możemy tylko vd niezamożnych 
i ludzi pracy, którzy potrafią ocenić głód i 
nędzę. Po większości 'naszych miljonerów 
i magnatów niczego spodziewać się nie 
można. Na powodzią dotkniętych mieszkań- 
eów Honolulu, lub wykupna murzynów 
znajdzie się u nich złota; na założenie mię- 
dzynarodowych wyścigów w Krakowie, 


„w ciągu trzech doi zebrali nasi panowie 


krocie tycięcy, a na zaspokojenie głodu 
łaknących i pragnących braci z pod strzechy 
nie znajdzie się u nich i kilku groszy. Przy- 
najmniej tak kyło dotychczas. 

- « Zresztą— dziwni wy jesteście (rozumują 
ei stańczycy-panowie), ze swymi żądania- 
mi! Go nas panów może obchodzić, że 
tam ktoś, co miał dotychczas byt znośny, 


„ musi wziąść kij i torbę żebraczą, że ginie 


z głodu klnąc godzinę urodzenia, klnąc całe 
społeczeństwo | Czyż my winni temu, że 
z pod strzechy wieśniaczej szczerzy zęby 
nędza i rozpacz! Kto się urodził biednym, 
nie ma prawa do bytu, niech się za karę, że 
śmiał przyjść na świat, który tylko dla pa- 
nów stworzony, już w pierwszych dniach 
młodości powiesi. Na postronek stać jeszcze 
każdego. Co nas lo obchodzi, że żyd aren- 
darz drze z chłopa w tem ciężkiem położe- 
niu ostatnią skórę. Tem lepiej, tańszym 
będzie robotnik, więcej zaoszczędzim na 
hulankę i rozpustę.» Tak rozumuje więk- 
szość liżących stopy rozbiorcy, protegowa- 
nych przez tegoż panów i magnatów. 
Zdawkową monetą usuwacie się od speł- 


"nienia waszego świętego obowiązku, lecz 


wejść w to rozpaczliwe położenie nie chce- 
cie a może w obec ogromnej odpowiedzial- 
ności i nie śmiecie. Nie dziwcie się przeto, 
że coraz popularniejszą staje się piosnka: 
Ach cześć wam! panowie magnaci 
Za naszą niewolę, kajdany, 


_ lecz uważajcie, byśmy się w krótkim czasie 


nie nauczyli i dalszych zwrotek. 
_ Nemezys dziejowa napiętnowała was pä- 
sożytami, jako kastę przeżytą, przegniłą i na 


— frontonach waszych gmachów zbytku i roz- 
pusty pisze : Mane- Thekel - Phares. EN 
| Owuząśnijcie się już raz z bezmyślności, 


bo o złe chęci was posądzać nie chcemy -- 
i cheiejeie żywymi czynami stare naprawić 
grzechy i parahżować tę opinię, co na was 
Czarny. 


Lwów, 25 stycznia 1890. 


W ostatnim nrze W. P. Słowa umiesz- 
czoną została korespondencja ze Lwowa, 
podpisana przez pseudonym — Stefana Czar- 
nego. Nie mamy wyobrażenia kto jest tym 
korespondentem, niemniej niemamy zamiaru 
rozpisywać się o całym jego artykule, chodzi 
nam specjalnie o stosunki wśród młodzieży 
akademickiej we Lwowie. P. St-fan Czarny 
widocznie wyobraża sobie, że wśród naszej 
młodzieży istnieją dwa stronnictwa, «naro- 
dowe» i «socjalistyczne z odcieniem ko- 
smopolitycznym » (sie). Widocznie p. Stefan 
Czarny niechce przyjąć w swoich ,zapatry- 
waniach metody opierania się na faktach. 
Gdyby bowiem umiał lub też chciał fakta 
oceniać, to zobaczyłby co następuje: Oto 
w zeszłym roku 1888/9 młodzież akademieka 
we Lwowie rozbudziła się nareszgie nieco 
z długiego letargn; zaczęły szerzyć się 
ogólniejsze zapatrywania, poczęto walczyć 
nte jak dotąd o osobistości, ale o zasady ; 
wreszcie zwołano «wiec akademicki», na 
którym młodzież szkół wyższych jasno i 
otwarcie upomniała się o swoje prawa do 
swobodnego rozwoju w każdym kierunku. 
Wydział Gzytelni akademickiej, a raczej 
prezes Łaszowski i sekretarz Baranowski, 
imieniem Wydziału ogłosili protest przeciw 
wiecowi. Znaczna część członków aCzy- 
telni » zaprotestowała przeciw temu. Walne 
zgromadzenie « Czytelni» nie dało wotum 


nieufności p. Łaszowskiemu i Baranowskie-- 


mu, ale większością dwóch tylko głosów. 
W ten sposób powstało stronnictwo wśród 
naszej niłodzieży, które nazwało się stron- 
nictwem « narodowo postępowem ». Napisali 
sobie nawet program w formie « listu otwar- 
tego», z którego dowiedzieliśmy się, że 
Polaków w Galicji uciskają Rusini, że my 
(Polacy) podajemy im dłoń, a oni ją odtrą- 
cają; że wreszcie niemamy nic przeciw 
unii, owszem .chcemy jej, bezwzględu na 
zapatrywanie w tym kierunku Rusinów it. p. 
Niedziw, że z nimi zerwali związki technicy, 
dublańczycy i Rusiri z ukrainofilskiego To- 
warzystwa « Bractwa akademickiego»; nie- 
dziw, że część młodzieży wystąpiła z Tow. 
< Czytelni », w następstwie zaś przed wy- 
borami wpisała się napowrót i chciała zarząd 
Towarzystwa ująć w swe ręce. Nieudało 
się — to prawda, ale nie tracimy nadziei; 
walka trwa dalej, na razie pomijamy jej 
szczegóły, zastrzegamy się jednakże prze- 
ciw enuncjacjom p. Stefana Czarnego i na- 
dużywania dobrej wiary redakcji Woln. P. 
Słowa (1). X. 


Londyn, 2 lutego 1890. 


Sporo czasu upłynęło od chwili, jak w ta- 
mach W. P. Słowa ukazała się ostataiu ko- 
respondencja z Londynu. Przedewszyst- 
"kiem muszę Wam donieść o stracie, jaką 
kolonja londyńska i w ogóle cała emigracja 
ke przez śmierć ob. Jana Tolkemita. 

ieboszczyk był gorącym patrjotą, nie- 
zmordowanym pracownikiem na niwie oj- 
czystej izacnym człowiekiem. Cieszył się 
powszechnym szacunkiem, tak ziomków 
jak i cudzoziemców. Uzłśċć jego pamięci! 

Obchód listopadowy odbył się uroczyściej, 
jak lat poprzednich. Rano odbyła się msza 
na intencję poległych a po wspólnym obie- 


(4) Nadużywania wiary nie widzimy, w głównej 


bowiem treści — w tem mianowicie, że się śród mlo- 
dzieży we Lwowie ruch umysłowy obudził, zgadza 
się sprostowanie pana X. z listem pana S. Czarnego. 
Szczegóły zależą od zapatrywania się indywidualnego. 
(Przyp. Red.) - ERA 4 


pomniał się broszurą, pojawienie się 
SSE 3 ył aż R ŁA LSA 


dzie było ogólne zgromadzenie w lokalu 
Towarzystwa Polskiego. 

Dnia 5 stycznia r. b. Tow. Polskie obrało 
nowy zarząd. Przewodniczącym został pan 
K. Wierzbicki, sekretarzem p. Srednicki, 
kasjerem p. A. Theisen, bibliotekarzem p. 
Juljan Ekert. 

Obehód powstania styczniowego odbył 
się d. 26 stycznia w lokalu Tow. Polskiego. 
Ob. Wierzbicki zagaił zebranie dłuższą prze- 
mową. Ostrzegał przed podstępną polityką 
Austrji I przytoczył jako dowód kilka epi- 
zodów z powstania 1868 r. 

Ob. J. Heliński wypracował nader piękny - 
odczyt; przytoczę tutaj ustępy, na szczególna 
zasługujące uwagę: «Powstanie 1863-64 r. 
zostało najwięcej przez wrogów i reakcjo- 
nistów spotwarzonem i oczernionem, dla 
tego właśnie, ż> 
i najczystszyin objawem ducha polskiego. » 
W innem miejscu mówi: « Lecz gdy wy- 
stąpim do : walki z wrogiem naszym, to 
przyszłe powstanie musi być powstaniem 
ludu, a nie cząstek narodu, sztandar przeto 
powstaniu polskiemu przewodniczyć mający 
powinien być poświęcony ludowi, a lud ten 
pokaże się wielkim, ale trzeba powołać go 
w szranki, powierzyć mu losy Ojczyzpy, 
obeznać go z własną jego potęgą i wlać 
w niego to przekonanie, że tej potęgi, jeśli 
sam zechce, żadna w świecie siła przełamać 
nie potrafi. »4 

Odczyt ten trafił do przekonania wszyst- 
kich i obecni hucznemi oklaskami wynad- 
grodzili prelegienta. Potem odczytano za- 
proszenie na obchód od Tow. Polskiego 
w (renewie i serdeczny list od młodzieży 
lwowskiej, która wyraziła swą solidarność 
z czynnościami emigracji i potrzebę obrony 
czynnej. Pocieszający to objaw dążeń mło- 
dzieży w kraju. 7 GSO. 


Z dekłamacji najwięcej na uwagę zasłu- 


giwały wygłoszone przez pannę M. Pluciń- 
ską i pp. M. Ekerta i F. Otta. — Panna 
A. Krzeczkowska zagrała na zakończenie: 
«deszcze Polska nie zginęła. » Większość 
rodaków pozostała jeszcze do późna w lo- 
kalu Towarzystwa, a wszyscy czuli się po- 
krzepieni i podniesieni na duchu. 

Kółko dramatyczne urządza d. 9 lutego 
przedstawienie amatorskie, na korzyść dot- 
kniętej głodem ludności w Polsce. Program 
składać się będzie z dwóch komedyjek Bli- 
zińskiego : « Ciotka na wydanin » i « Marco- 
wy kawaler». 

W obec klęski głodowej jaka dotknęła 
kraj nasz i hypokryzji rządów zaborczych, 
wszystkie Towarzystwa Polskie za granicą 
powinny by pójść za przykładem Towarzy- 
stwa Polskiego w Londynie i w jakikol- 
wiek sposób, podług możności, przyczynić 
się do uratowania choćby kilkanaście rodzin 
od śmierci głodowej. (Popieramy sz. ob. 
propozycję. Przyp. Red.) TEME. 


PRZEGLAD POLITYCY | 


Na polu polityki ogólnej zaszło zda- 


rzenie, przypominające dawne czasy, 


kiedy wodze polityczne spoczywały w rę- 


aks 


kach Napoloona HI i z kancelarji dy- - 


plomatycznej wychodziły broszury, po- 


było najszlachetniejszym 


ruszające umysły do głębi. Tym razem Z 


umysły poruszył człowiek, nie odgry= © 


wający roli publicznej żadnej. Zapo- 
mniano już o pułkowniku Stoffel. Przy 
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której wprawiło w zdumienie szozegól- 
nie Moskali i Francuzów. Ci ostatni, 
rozkwileni na ton amoroso względem 
domniemanych sprzymierzeńców, dowie- 
dzieli się — o czem zapomnieli —- że 
sprzymierzeńce owi są ich bardzo rze- 
czywistymi i bardzo niebezpiecznymi 
wrogami. Wrogami? A no. Wrogowie 
cywilizacji, zaborce z instynktu i % po- 
wołania : czyż mogą być sprzymierzeń- 
cami spadkobierczymi roku 1789? To 
takie jasne. Jeżeli oni przy pomocy Fran- 
cji pokonają Niemcy, to — cóż im prze- 
szkodzi pokonać następnie Francję, aże- 
by w niej siłumić zarzewie cywiliza- 
cyjne ? To jeszcze jaśniejsze. A zatem?... 
Pułkownik doradza przymierze pomię- 
dzy Francją a Niemcami, oparte na do- 
browolnej ze strony tych ostatnich re- 
stytucji Alzacji i Lotaryngji. Niemcom 
rada ta do smaku nie przypada ; pisma 
niemieckie broszurę « O możliwości fran- 
cusko-niemieckiego przymierza » kryty- 
kują; lecz prasa kazienno-patrjolyczna 
wścieka się na nią i pieni, a organ mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, bruksel- 
ski Nord, zamieścił pół-olfiejalną notę, 
karcąco surowo autora, za verba veri- 
tatis pod adresem Moskwy wypowie- 
dziane. W czasach ostatnich zdarza się to 
po raz już wtóry. Niedawno Anatol 
Leroy de Beaulieu wykazał rossyjskich 
państwowo - politycznych dążeń istotę. 
Obecnie pułkownik Stoffel istotę ową 
w odniesieniu do Francji wyjaśnił. Czyż 
hy się w rzeczy samej Francuzom oczy 


pułkownika ; Journel des Dóbatsoświad- 
czył, że «do zaprowadzenia pomiędzy 
ltossją a Francją nie przymierza, ale 
spółrzędności interesów dyplomatycz- 
nych istnieją racje stałe, poprzedzające 
wojnę r. 1870, których usunięcie od ni- 
kogo nie zależy »; demonstracje, w któ- 
rych Marsyljance wtóruje « Boże caria 
chrani «, połączone z okrzykami «vive 
la Russie!» nie ustają; wszystko to 
jednak nie świadczy, ażeby w głębi su- 
mienia francuskiego nie odzywał się 
wstręt do aliansu z mocarstwem, burzą- 
«em to, co Francja zbudowała. Niemcy, 
krytykująe broszurę pułkownika, powia- 
dają, że na wypadek wojny z Francją 
mają niezawodny na powstrzymanie 
pomocy rossyjskiej sposób. Dziwić się 
należy, że o tym « niezawodnym sposo- 
bie» Francuzi nie wiedzą. Przypuszczać 
chyba potrzeba, że wiedzieć nie chcą, 
ażeby sobie nie przeszkadzać w umiz- 
gach, dochodzących rozmiarów upodle- 
nia tak wielkiego, że aż La République 
française uważała za potrzebne upo- 
mnieć spółziomków swoich: ... «wi- 
dzimy ludzi, eo z nadlo wielkim zapałem 
rzucają się Rossji na szyję. Postępowa- 
nie takie nie jest ani zręczne, ani odpo- 
wiednie godności narodowej. Jedynie 
właściwą polityką jest mieć wiele kara- 
binów Lebela i wiele zdecydowanych na 
wszystko żołnierzy. Reszta znajdzie się 
sama. » Ze jednak*roztropne te słowa 
"nie trafią 


otwierać już poczynały ?,., aWṢ 
Aaa aia TE? iiD. STEREM TŁOK) W mAI ca k 
oie prasa francuska potępiła broszurę 


do przekonania różnych Dé- 


rouledów, to pewne i czas jeszcze jakiś 
objaśnienia, ostrzegania i upomnienia 
będą głosem, wołającym na puszczy. | 
W  Prusiech agitacja wyborcza znaj- 
duje się w momencie obecnym w pełnym 
rozwoju, który jest tem bardziej intere- 
sującym, że na ostatniem izby zamknię- 
tej posiedzeniu upadł w trzeciem czyta- 
niu podany przez rząd projekt do prawa 
przeciwko socjalistom. Upadł z woli 
rządu, z powodu odrzucenia przez izbę 
paragrafu, tyczącego się skazywania na 
wygnanie winowajców socjalistycznych. 
Z racji tej kwestja socjalna stała się osią 
agitacji wyborczej. Do agitacji wmięszal 
się sam cesarz. Dziennik urzędowy opu- 
blikował dwa dokumenty, mające z kwe- 
siją socjalną styczność bezpośrednią. 
Jednym jest reskrypt do kanclerza pan- 
stwa, wzywający go do nawiązania 
z Francją, Anglją, Szwajcarją i Belgją 
negocjacyj, celem przygotowania konfe- 
mającej się 


usiłowań celem naprawienia za pomocą 
wyborów porażki parlamentarnej. Otwar- 
cie i szezerze życzymy mu niepowo- 
dzenia. 

Powodzeniem cieszy się hr. Taafe. 
Udało mu się przeprowadzić ugodę po- 
między Czechami a Niemcami — ugodę, 
wyglądającą dosyć dziwnie; albowiem 
niby to zadowalnia ona obie slrony, 
obie atoli do wiadomości ją przyjęły i na 
rezultaty czekają. Właściwie przeto jest 
to nie ugoda, ale punkty przedugodne, 
które do ugody rzeczywistej posłużą, 
albo nieposłużą. Niemcy z góry sobie 
zwycięztwa winszują; młodo-czesi się 
przeciwko następstwom zastrzegają ; — 
w innych zaś krajach koronnych o lud- 
ności mięszanej pertraktacje czesko- 
niemieckie poruszyły umysły tak, iż 
przypuszczać można, że ministerstwo 


| zarzucone wkrótce zostanie. żądaniami 


ugody. Między innymi, sposobią się już 
do tego Rusini galicyjscy z obozu święto- 
jurskiego. Przez wzgląd naobóz szczycący 
się wysoką sfer petersburskich protekcją, 


przewidywać można, że ugodowa ze 


strony te jakcja będzie miała szczepienie 


międzyplemiennej nienawiści na celu. 


Czy się na lem poznają Rusini i Polacy ? 
Zyczeniem naszem gorącem jest, ażeby 
się zawczasu poznali i na ostrożności 
mieli. Mijać już poczyna zwyczaj przy- 
stępowania Rusinom i Polakom z za- 
ciśniętemi do siebie pięściami. Niechże 
on zniknie raz na zawsze — jedni i dru- 
dzy lepiej na tem wyjdą. 

Moskwa w knowaniach zakulisowych 


na Słowiańszczyznie południowej nie | 


ustaje. Ułatwia jej w tem wstręt Sło: 
wian do protekcji austejackiej, dającej 
się szczególnie uczuwać dotkliwie szcze- 
powi serbskiemu. Korzystając z tego, 
gabinet petersburski próbował zrazu in- 
tryg pod firmą ożenionego z księżniczką 
czarnogórską Karagieorgiewicza, a gdy 
się mu to nie udało, probuje obecnie 
Czarnogórę z Serbją sprzymierzyć i dwa 
te państewka przeciwpostawić Bólgarji 
pod hasłem : « idei serbskiej », powoła- 
nej do spółzawodniczenia z «ideą ból- 
garską ». Białemi nitkami szytym za= 
miarem Moskwy jest wywołanie poriię- 
dzy Serbją a Bólgarją wojny, która by, 
w połączeniu z coraz to bardziej jątrzącą 
się sprawą kreteńską, otworzyła na ście- 
żaj kwestję wschodnią. Bólgarja jej ko- 
ścią w gardle stoi. Pokojowy i regularny 
rozwój tej krainy utrudnia: gabinetowi 


petersburskiemu działalność na półwy= 


spie Bałkańskim. Wątpić nie można, że 
dokonane w czasach ostatnich areszto- 
wania w Sofii (major Panica i in.), są 
w związku z intrygami moskiewskiemi. 
Obradujące w Paryżu, Rzymie i Wied- 
niu parlamenty nie poruszają kwestyj, 
bliżej nas obchodzących. Do zanotowa= 
nia pozostaje nam jeno: spodziewana 
w sprawie abissyńskiej w Rzymie in- 
terpelacja, zatarg angielsko-portugalski 
i odrzucenie przez kongres Stanów Zje- 
dnoczonych domagania się Rossji, tyczą- 
cego się wydawania przestępców politycz- 
nych, poszlakowanych o zamach na życie 
panującego. Carobójstwo na drugiej pół- 
kuli za zbrodnię nie uchodzi. Czemu 
pisma moskiewskie milczą o tem ?... 


ROZMAITOŚCI 


Rozruchy uniwersyteckie w Krakowie. — 
Nie przypuszczaliśmy, ażeby po podzięko- 


waniu jakieśmy wystosowali do rektora 


Korczyńskiego za paurjotyczną i postępową 
do młodzieży przemowę, wypadło nam te- 
iuż samemu reklorowi zarzuty czynić. Mó- 
wił dobrze, lecz postępowaniem swojem 
słów własnych nie stwierdził i wywołał 
niepokoje, zupełnie zbyteczne. Poszło o wy- 
kluczenie na dwa ata trzech słuchaczy (No- 
wiekiego, Janikowskiego i Górskiego) za : 
1? niezgodne z prawdą powtórzenie przed 


kolegami słów rektora; 2” ubliżenie na pi- 


ZEL LLLLLLŁLLLŁLOOOOOOOOOOOOOO00OO000 


śmie powadze profesorów i godności senatu; 
8* artykuły (w Ognisku) popierające walkę 
; klas społecznych. Z trzech win dwie pierw- 
BAZE” sze zasługiwać mogły na karę, nigdy jednak 
Ę tak surową ; trzecia atoli podchodziła pod 
regułę swobodnej dyskusji i o niej nawet 
wspominać nie należało. Surowość kary 
Śri poruszyła młodzież, która na schadzkach i 
,....... komersach dawała pretensjom swoim wy- 
3 raz, nacechowany swawolą. Dla powściąg- 
AN nięcia wybryków wezwano policję i wojsko. 
IE Jeżeli się młodzież dopuszczała swawoli, 
: to senat zgrzeszył brakiem taktu i wina jego 
FAN stanowezo jest większą. Nietakt ów wszela- 
Ę ko nie usprawiedliwia młodzieży, która 
wyprawiła do Wiednia deputację z tem, 
ażeby szukała sprawiedliwości u ministra i, 
- gdyby takowej nie znalazła, wniosła przez 
jednego z posłów, Szczepanowskiego albo 
Gregra, interpelację do Reichsratu. Wybra- 
R. nie Gregra, członka stronnictwa młodo- 
$ czeskiego, umizgającego się do Rossji, 
żadną miarą usprawiedliwić się nie da. Jest 
to niedorzeczność , przechodząca zwykłą 
miarę niedorzeczności, młodzieży dozwolo- 
nej. Godność polska powstrzymać była po- 
winna od szukania pośrednictwa u człowie- 
ka, sprzyjającego mocarstwu, będącemu 
zawziętym Polski wrogiem. Powinnibyśmy 
w ogóle tak się kierować, ażeby nie poszu- 
kiwać sprawiedliwości u zaborczych rzą- 
dów i w żadnym razie nie uciekać się do 
pośrednictwa przyjaciół nieprzyjaciół oj- 
czyzny naszej. 


* 
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== Obchody styczniowe. — W Krakowie 
i Lwowie, w Botuszanach, Bukareszcie, 
Sofii, w wielu miastach powiatowych i nie- 
powiatowych, po wsiach nawet w Galicji 
święconą była rocznica 22go stycznia. Ob- 
chody szczególnie uroczyste, za staraniem 
mlodzieży, odbyły się we Lwowie i w Kra- 
kowie. Zaznaczamy to, jako dobry i pocie- 
szający prognostyk. Sprawę polską bierze 
młodzież w ręce swoje. « Młodzież to przy- 
szłość narodowa » — powiedział poeta. Ku 
przyszłości tej pochód zwalniał był w po- 
koleniu, co głowy wyborowe na ołtarzu 
ofiarnym złożyła. Do pokolenia młodego 
należy zapełnić pozostałe ztąd lvki i popro- 
wadzić rozpoczęte przez dziadów i ojców 
dzieło do końca, idąc w ślady bohaterów i 
męczenników. 


x 
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= Objawy sympatyj moskiewskich dla 
Francji. — Podczas kiedy Francuzi pod prze- 
wodem Derouledów składają hołdy ogólne 
Rossji i szczególne carowi i w jeden hymn 
zlewają Marsyljankę i Boże caria chrani, 
Moskale manifestują sympatje swoje dla 
Francji za pośrednictwem -kariennych rus- 
skich. Jednym z takich karżennych byładwo- 
kat z Kalisza p. Mieczysław Grąbczewski, 
o którego okrzyku sami Francuzi powie- 
dzieli, że to une cochonnerie. Drugi pojawił 
się świeżo; przywiózł z Moskwy sztandar 
z napisem: « Francusko-rossyjskie przy- 
___ mierzeniech będzie błogosławione! » i sztan- 
"dar ów w imieniu patrjotów rossyjskich 
ofiarował generałowi Saussier, który się 
okazał o tyle roztropnym, że ofiary nie przy- 
jął. Ofiarodawcą jest niejaki Mikołaj Noto- 
wicz. Pisma rossyjskie nazywają go żydem- 
rzechrztą i podają go za prostego oszusta, 
oskale prawdziwi, patrjoci rzeczywiście 
= karienni, nie kompromitują się okazami tego 


owiański, produkujący się ze śpiewami, 
a które zbiera oklaski i pieniądze. Moskale 


rodzaju przyjaźni, Jeżeli który występuje 
Bowiańsk to dla zarobków chyba, jak np. | 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


prawdziwi mędrsi są od perekińczyków i 
przechrztów. 
~ š * 
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= Dobra rada. — Gorliwa zwolenniczka 
akcji obywatelskiej na rzecz ludu Gazeta 
Przemyska, radzi, aby powiat przemyski, 
nie czekając wezwania ze strony komitetu 
centralnego lwowskiego, rozpoczął akcję 
ratunkową na własną rękę, i pisze dalej 
tak : Mamy zresztą po temu wszelkie dane. 
Większa własność spoczywa u nas w ręku 
magnackiem, jak księcia Sapiehy i książąt 
Lubomirskich, obywatelstwa drobnego nie 
ma, a Przemyśl sam posiada kapitalistów 
do syta, którzy, gdzie pericułum in mora, 
mogą, jeśli nie tysiączkami, to przynaj- 
mnvej setkami przyjść w pomoc. zagrożone- 
mu włościaństwu. Za gorąca zatem bierz- 
my się do pracy. Niechaj marszałek Rady 
powiatowej zawezwie ankietę powiatową, 
w której skład powinny wejść reprezentacje 
wszystkich gmin i miasta Przemyśla, tudzież 
Kółka rolnicze, niechaj rozwinie przed nimi 
program pozytywny akcji ratunkowej, a 
możemy zaręczyć, że sprawa posunie się 
naprzód i własnemi siłami ulżymy nędzy 
grożącej w dalszym ciągu nie tylko ludowi, 
ale i nam samym. 

* 
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= Jubileusz lekarza. — W Warszawie 
obchodzić będą 60-letni jubileusz Dra Jana 
Dudrewicza. Jubilat urodził się w Bobrowie 
w Galicji i ukończywszy uniwersytet w Kra- 
kowie w 1834, wstąpił w szeregi narodowe, 
jako lekarz oddziału saperów. W r. 1833 
doktoryzował się w Krakowie i odtąd stale 
zamieszkał w Warszawie, gdzie jest jednym 
z najbardziej poważanych lekarzy: E 

; É 3 
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= Korespondenci paryscy « Kraju ». —Że 
Krajowi przykro być musi, iż pogrzebana 
przezeń czazn onego emigracja znaki życia 
daje, to wypływa z natury rzeczy. Wyraz 
tej przykrości dają od czasu do czasu ko- 


respondenci jego z Paryża. Ten, co się pod-- 


pisuje Nemo nie rozumie, jaką to pracę «or- 
ganiczną » (sie) podejmuje Związek narodo- 
wy i Grupa Worcella «(który to notabene 
Worcell—słowa korespondenta w nawiasie 
— zmarł coś dwadzieścia lat temu) ». Po- 
winszować należy korespondentowi dokład - 
nego poinformowania się i informowania 
czytelników Kraju. « Do czego służy Zwią - 
zek ? » — zapytuje i odpowiada: « Do wypo- 
wiadania mów i politykowania na wielką 
skalę? Mowy do niczego nie prowadzą, a 
wielka polityka może w obecnych warun- 


kach prowadzić tylko do niedorzeczności. » . 


Co się w Paryżu w sferze polskiej robi, robi 
się siłami arystokratycznego żywiołu: ks. 
Dominikowa Radziwiłłowa, księżna Kon- 
stantowa Radziwiłłowa (ta ze swojej kie- 
szeni podtrzymuje missję polską), księżna 
Małgorzata Czartoryska, p. Teodor Jeło- 
wieki, hr. Karol Zamoyski. Tyle wosku i 
świecy. Szkoda że ich tak mało (zapomniał 
korespondent o Potockich, Branickich, Lu- 
bomirskich, Tyszkiewiczach i wielu wielu 
innych). Brak im jednak zmysłu organicz- 
nego — powiada dalej i na dowód przytacza 
fakt bardzo doniosły, ten mianowicie, że mu 
na urządzonem przez Spójnię przedstawie- 


niu dramatycznem nie zmieniono numeru. 


krzesła jednego na drugi. To by przeciwnie 
dowodziło zmysłu organicznego, numer bo- 
wiem, którego się on napierał, ktoś inny 
kupić musiał. Brak ów zmysłu organicznego 
zniewolił tego szanownego męża opuścić 
widowisko przedtem nim się rozpoczęło. 


4% 


Rad był temu, albowiem inaczej byłby nie 
doszukał się paleiota swego, jak to mu się SH 
raz kiedyś już zdarzyło — bez paletota wra- : 
cać musiał do domu i kataru się nabawił, 
Insynuacja o przepadaniu pałetotów na zgro- 
madzeniach emigracyjnych dowodzi, że 
Kraj odpowiednich sobie w Paryżu dobiera 
R OLD Wart Pac pałaca a pałac 

aca. i 
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== Miesmutna nowina. —Czytamy w Kurj. 
Codz. następujący z Petersburga p. d. 4 lu- 
tego telegram: «Now. Wremia otrzymało 
telegram z Warszawy z ubolewaniem, iż 
kurator okręgu naukowego warszawskiego 
Apuchtin opuszcza swe stanowisko. » Na- 
znaczą innego na utrapienie nasze, ale nie 

znajdą chyba gorszego siepakę. 
x 
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= Archiwum Warszawy jest jednem z naj- 
bogatszych w kraju naszym, liczy bowiem 
40,000 woluminów, obejmujących stare i 
nowsze dokumenta. Najdawniejszę pocho- 
dzą z r. 4376. Nadto w archiwum tem znaj- 
duje się część dokumentów, uratowanych 
w czasie ostatniego pożaru ratusza. 

EJ 
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= Cigty dowcip. — Przytaczamy z Prawdy 
dwa następujące ustępy : 

Wł. Zagórskiemu (Chochlikowi) za 25 lat 
pracy literackiej dano kolację i zegarek. 
Podziękował za te dary, ale przyjąwszy je 
i wypiwszy jubileuszowe toasty, powinien 
teraz rzec do swych przyjaciół : moi kocha- 
ni, wytłumaczcie też ogółowi, za co daliście 
mi kolację i zegarek, bo on z waszych spra- 
wozdań gastronomicznych tego nie odgad- = 
nie. Tak — pomyśli nie jeden z przyjaciół 
— trzebaby wszystko, co napisałeś, prze- 
czytać, a to trudniej niż wypić. SĘ 

W zeszł. tygodniu niemiłosiernie skrzyw= 
dzone i... zdradzone zostało świątobliwe 
abóstwo. Pisma doniosły, że złodzieje okra- 
dli piwnicę księdza Z. Chełchowskiego, któ- 
remu zabrali : 40 butelek nalewki, 40 butelele 
wina, 15 butelek miodu i beczułkę starki, swa 
Jak na kapłana, umartwiającego się ślubami 5 
wstrzemięźliwości — to dosyć. Kiedy to my, x | 
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materjaliści, dogadzajązy tylko «grzeszne- SE 
mu cielsku», dojdziemy do takiej piwnicy?... : 
* 


* M ŚĄ 
== Oskarzony dygnitarz. — Wspominali- Ę 
śmy, że do toczącego się w Wadowicach 
przeciwko agientom emigracyjnym procesu 
nie powołano w roli oskarzonego starosty 
bialskiego, p. Fódricha. Zdecydowała się 
jednak wkońcu e. k. prokuratoria wytoczyć i 
mu śledztwo karne. Ale pan starosta uznał 
za stosowne opuścić terren swych faktor- 
skich operacji i silwował się ucieczką. Ro- 
zesłano za nim listy gończe í jest nadzieja, RZE 
że wysoki urząd nie zasłoni go przed ramie- SR 
niem sprawiedliwości, luboć zawsze na. ` 
sprawiedliwości austrjackiej ciężyć będzie A 
zarzut, że się za późno domyśliła aplikowa= = 
nia reguły równości w obec prawa. = Sg 
* 


R ZŁ PE Re, : z 
= Niemcy w Afryce. — Dzienniki angiel- 
skie, na podstawie listów od ziomków swoich 
z wybrzeży zanzibarskich, opisują okrucień- 
stwa, jakich dopuszcza się major Wissman 
z krajowcami. Nietylko mężczyzni, ale ko- 
biety i dzieci obowiązane są stawać frontem 
na widok niemieckiego żołnierza, i 
bowiem biją ich kijami. Wissman Buszire 
kazał dwa a od szubienicą fotograf 
ac 


wać — raz w łachmanach obarczonego łań- 
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cuchami, drugi raz w purpurze -Ze strycz- 
kiem na szyi. Za te, czyny kanibalskie do- 


< czekał się Wissman nietylko awansu, ale 


i trzeciego orderu. 
x 
x * 

= Grażdanin pisze : — e język moskiew- 
ski stał się przedmiotem obowiązkowym 
we wszystkich niemoskiewskich szkołach 
w Polsce. Z jakiego powodu i na jakiej 
zasadzie wydano to rozporządzenie ? Jakiem 
prawem ? Na pytanie to istnieje jedna tylko 
odpowiedź : prawem mocniejszego. Dzisiaj 
nie tylko, że język moskiewski zapanował 
w szkole polskiej, ale i cała Polska, zalud- 
niona w dwóch trzecich żywiołami niemo- 
skiewskiemi, dostała się pod jarzmo mo- 
skiewskie, które nie jest bynajmniej lżejsze 
od jarzma niemieckiego, albowiem Polacy 
znosząc ucisk niemców pocieszają się przy- 
najmniej myślą, że rządzi niemi naród cy- 
wilizowany; ulegając zdś zwierzchnictwu 
moskali, nie mają nawet tej pociechy, gdyż 
moskale są narodem dzikim i nieoświeco- 
nym» —etc. Ustęp ten przepisaliśmy do- 
słownie, pozwoliliśmy sobie jeno zmienić 
następujące wyrazy: « madjarski» na mo- 
skiewski, « Węgry» na Polskę i « Słowian » 
na Polaków. Nie zmieniliśmy zresztą w pro- 
zie kniazia Meszczerskiego ani joty. 

* 
|%k * 

= Poczciwa ta Rossja/... — Oto jak się 
Swiet na Fialandczyków żali: « Inteligien- 
cja finłandzka w ogóle nic pocieszającego 
dla Rossji nie przedstawia. Jest. tam stron- 
nictwo narodowo-fińskie, jest rozdrobniona 
partja szwedzka, nie ma tylko jednej partji 


—russkiej. Wszystko co zrobiono dotych- 


czas dla Finlandji, cała troska i pieczołowi- 
tość rządu russkiego, dzięki którym ów kraj 


U £ 


 miczdy, wszystko to nie wystarczyło, aby 


tam wytworzyć partję russką i utrwalić 


: wpływ russki. Nie dość na tem, że w Fin- 


landji nie ma partji russkiej, lecz żadna 
z istniejących tam partyj nie sprzyja Rossji. 
Dodać wszakże należy, że zjawisko to spo- 
tyka się tylko w klasach wyższych w Fin- 
lapdji. Naród cały w Finlandji stoi po stro- 
nie Rossji (o!), wie bowiem, że w ciągu 
swych dziejów nigdy nie był tak szczęśli- 
wym, jak obecnie pod rządem russkim. 
Inteligiencja miejscowa brodzi w odmęcie 
najniedorzeczniejszych marzeń, żądań i pro- 
jektów. Ignoruje Rossję, nienawidzi jej 
z głębi duszy i nie chce uznać tego faktu 
historycznego, że. Finlandja obecny swój 
dobrobyt zawdzięcza Rossji (czy nie sobie 
samej ?). I w tem wszystkiem nie to jedynie 
jest smutnem, że widzimy taką ze strony 
Finlandji niewdzięczność, bo do niewdzięcz - 
ności naród russki przywykł od dawna (!); 


smutne jest głębokie przekonanie, iż taka | 


polityka inteligiencji finlandzkiej może wy- 


wrzeć nader zgubne dla samej Finlandji 


skutki. » Nie poczciważ to Rossja — co?... 
* 


Toż samo ma miejsce w Bośni, gdzie rząd 
austrjacki łoży na utrzymanie zgłodniałych 
sąsiadów. Głód w Czarnogórze stał się chro- 
nicznym od zakończenia wojny roku 1877. 
Pochodzi to ztąd, że jałowa państewka tega 
ziemia nie jest w możności wyżywić miesz- 
kańców. Za czasów, kiedy Bośnia i Herce- 
gowina znajdowały się pod panowaniem 
tureckiem, ratowali się oni od głodu roz- 
bojami, z których wyzyskane łupy sprze- 
dawali w Kotorze i opędzałi potrzeby do- 
mowe. Handel ten urwał się nagle, gdy 
miejsce turków zajęli austrjacy. Dziwić się 
należy, że rząd rossyjski nie pomyśli o re- 
gularnem dosyłaniu zboża wiernym swoim 
sprzymierzeńcom, Płacąc księciu czarno- 
górskiemu żołd, żywić powinna Moskwa 
i poddanych jego. Jest to, jak powiada 
Swiet, «przedmurze prawosławia i Sło- 
wiańszczyzny na wybrzeżach Adrjatyku », 
posterunek moskiewski wojenny i poli- 
tyczny. Maż «święta» Rossja cierpieć, 
ażeby posterunek ów od śmierci głodowej 
ratowały : Serbja, którą przekapniów świę- 
tych obrazów wypędza i Austrja, na której 
cięży grzech katolicyzmu? Nie zgadza się 
to; ani z interesem, ani zhonorem «świętej » 
Rossji. 
* 
x a 

= Alarm śród niemców. — Polakożercza 
Schlestsche Zeilung ostrzega Niemców przed 
niebezpieczeństwem, jakie narodowości nie- 
mieckiej zagraża w Poznańskiem. Niebez- 


` pieczeństwo wskazuje ona we wzmaganiu 


się w liczbę mieszczaństwa polskiego. Miesz- 
czaństwo z jednej a szlachta i duchowień- 
stwo z drugiej strony łączą się zgodnie do 
spólnej z niemcami wałki i teraz więcej jak 
kiedy «niemiecey rzemieślnicy i kramarze 


-narażeni są na. wwyzucię, gie z patrjotyzmu. 
| niemieckiego ». Dość ażeby niemiec ożenił 


się z polką, a wnet przekształca się w Po- 
laka. Pomagają w tem liezne stowarzysze - 
nia ekonomiczne, zapomogowe, kredytowe, 
pedagogiczne i towarzyskie, jakie miesz- 
czaństwo polskie pozakładało w Poznań- 
skiem. « Ubiegłej zimy — pisze Sch/es. Z tg. 
-— zapał do czytania pomiędzy ludem wzmógł 
się nadzwyczajnie tak, że zarząd stowarzy- 
szenia bibliotek ludowych nie zdołał wy- 
starczyć wszystkim zamówieniom ». Organ 
giermanizacji szląskiej kończy tak: « Niem- 
cy żyjący między Polakami, którzy dotąd 
w zgubnej manii bezpieczeństwa stoją wy- 
godnie z rękami założonemi, niech poznają 
grożące im niebezpieczeństwo i niechaj się 
ruszą pokąd nie będzie za późno. Cóż niem- 
eom z tego przyjdzie, jeżeli rząd kilka ty- 
sięcy hektarów ziemi często za wysoką cenę 
odkupi od Polaków, ażeby na lej ziemi osa- 
dzić kolonistów niemieckich? Jeszcze nie 
ma żadnej rękojmi, że synowie i wnuki tych 
kolonistów nie staną się Polakami. » 
» 
x * 

— Kółka rolnicze w Galicji mnożą się. 
Dochodzą już liczby poważnej 483, poza- 
wiązywanych na Rusi i na Mazurach. Człon- 
ków z końcem r. 1889 Towarzystwo liczyło : 
19,198 członków zwyczajnych, 5 zalożycieli 
i 2143 wspierających. W roku ubiegłym Za- 
rząd główny wysłał kółkom książek polskich 
i ruskich 748, w ogóle zaś — 18,030. Zarząd 
w miesiącu grudniu przeprowadził lustracje 
gospodarstw członków Kółek rolniczych 
 pouczeniami ną miejscu w 160 gminach. 
Przewodnik Kółek rolniczych będzie wycho- 
dził raz na miesiąc w objętości około dwóch 


"arkuszy druku a cena prenumeracyjna ozna- 


czona na 1 złr. rocznie. 
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SPRAWY EMIGRACYJNE 


Jako aneks do sprawozdania o obchodzie 
rocznicy styczniowej w Genewie, zamiesz- 
czamy na obchodzie odczytany a nadesłany 
nam przez Zarząd Tow. polsk. list ze Lwo- 
wa, świadczący o budzeniu się uczuć pa- 
trjotycznych śród młodzieży polskiej w Ga- 
licji: 

« Rodacy ! Rozproszeni po całym świecie 
w trudnej walce o byt nie wyrzekliśmy się 
jeszcze naszych praw do samoistnej eązy- 
stencji politycznej a pracy naszej przyświe- 
ca idea Wolności, Równości i Niepodle- 
głości ! i 

«Mimoğgromów, jakie gradem biją w na- 
szą nieszczęśliwą Ojczyznę, mimo brutalnej 
i machiawelskiej pressji i reakcji, budzimy 
się z długoletniego uśpienia, bierzemy roz- 
brat z dotychczasową bezdusznością i za- 
dumą bezmyślną, by znów pochwycić za 
nasz krwią ojców zbroczony czerwony 
sztandar! i 

« Lepszy już u nas duch wionął a bez- 
barwna teraźniejszość coraz to częściej gra 
echem dawnych haseł i szumi zapałem sero 
młodych, spragnionych pracy dla dobra 
Ojezyzny. 

« Dziś w rocznicę tej bohaterskiej walki, 
co stać się nam winna naszym elementa- 
rzem narodowym, kiedy w rozpamiętywa= 
niu tych aureolą męstwa i poświęcenia ja- 
śniejących czynów, nabieramy lepszej wia- 
ry w naszą przyszłość i słuszność naszej. 
sprawy a w każdem sercu mimowiednie 
budzi się postanowienie wytrwałej pracy 
celem zrzucenia ohydnych pęt niewoli — 
łączymy się z Wami, najdrożsi Rodaćy, du- 
chem i w imię dobrze zróozumiauej solidar- 
ności narodowej przesyłamy naszą pobudkę : 
« Walka do upadłogo! » 

« W pracy podjętej wytrwać chcemy i po- 
trafimy! 

« Wzywamy jednak waszego poparcia i 
chcemy iść w bój «spólnymi łańcuchy ». 

« Trzymajmy się nawiązując coraz Lo no w= 
sze ogniwa hartowne, jak stal, a od rdzy 
czyste i nie cofajmy się przed użyciem żad- 
nego środka, któryby mógł przyspieszyć 
chwilę zmartwychwstania. Niech chwile: 
podobne dzisiejszej będą nam lem, czem 
oaza dla spragnionego i mdlejącego ze znu- 
żenia wędrowca — łączmy się w nich du- 
chem, by tem rozgłośniej bił żelazną pra- 
wicą czynu okrzyk : « Jeszcze nie zgiaęla! » 

« Do pracy ! 

W imieniu młodzieży, 
Podpisani: J. K., S. F.» 
x k 

Towarzystwo Stud. Pol. « Spójnia» za- 
prosiło ob. Bolesława Limanowskiego do 
wygłoszenia szeregu wykładów, których 


przedmiotem są: « Dzieje porozbiorowe Pol- - 


ski». Liczba słuchaczy wynosi dotychczas 
45 osób. Wykłady odbywają się w lokalu 
« Spójni», 7, rue Flatters. 

* 

* k 


SPRAWOZDANIE 
Z Funduszów Skarbu Polskiego 


W PARYŻU $ 
ZA ROK 1889 


Każda instytucya emigracyjna rozwija się ` 


w warunkach nieprzyjaźnych. Komissya 
Skarbu polskiego w Paryżu nie zrażona jest 
powolnym jego wzrostem, ponieważ napo= 
tykane trudności w niczem nie zmieniają 


0 owiązku ciążącego na wychodźcach. Naj- SĄ 


WER PTE : APC cze 


chwalebniejsze zamiary nie mogą przyjść 
~- do skutku bez środków materyalnych, któ- 
z rych ofiarność polska dostarczyć powinna. 
śomissya Skarbu narodowego w Paryżu, 
póki nie doczeka się summ koniecznych dla 
skutecznego działania, troszczyć się musi 
przedewszystkiem o bezpieczeństwo fundu- 
szu publicznego jej powierzonego. Zapew- 
niwszy się, że pod tym względem odpowie 
okazanej jej przez ziomków ufności, nie 
opuści stanowiska swojego, w nadziei że 
energiczniejsze poparcie rodaków szersze 
_ przed nią otworzy pole. 


* — 


Zestawienie przychodów ze składek. 


Stowarzyszenia . . . i... 216 » 
POdAikUjĄCy: 500750 W 304 10 
ARON PSZ EZ RAY 14 90 
Razem zlożono w r. 1889 2590.) 
á z 
Streszczenie Rachunku. 
Pozostawało zr. 1888. . . . 3.019 84 
a) Składki w r. 1889. 595 » 697 59 
b) Procenta, ditto. . 4102 59 x 


Razem." s AN R AS 


Wydano w r. 1889 : 


Na druk Sprawozdania N° 2g0. 22 » 

EAC Pozostaje zatem . . 3 69543 
Mianowicie : 

W. walorach, . . . . 8.665 75 

W Kassie Oszczędności . 29 68 

Raze men 2.0.7 49.090749 

A I 


Paryż, dnia 14 Stycznia 1889 r. 
GAŁĘZOWSKI JÓZEF, 
X 85, boulevard Malesherbes, 
; ; KoRYTKO EUGENIUSZ, 
16, rue de Moines, 
LEWENHARD STANISŁAW, 
44, rue de Montparnasse, 


MICKIEWICZ WŁADYSŁAW, 
7, rue Guénégaud, 
OBRYCKI HIPOLIT, 
9, rue Francois Ier, 
RUBACH BOLESŁAW, 
15, rue Lamandć. 


UWAGA. — W miejsce nieodżałowanej pa- 
mięci Stanisława Mickaniewskiego, Zarząd 
Skarbu powołał na zgo członka p. WACŁAWA 
GASZTOWTTA, 81, rue Nollet. 


ZJ U 


NEKROLOGJA 


zró Władysław Borowski, żołnierz polski z r. 
i 1863, rodem z Lubelskiego, zmarł d. 43 lu- 
Ki tegor. b. w Paryżu w 50 r. życia. Zmarły 
pozostawił w żalu wdowę wraz z czworgiem 
dzieci : dwóch synów i dwie córki. 
R À + 
- Józef Janta Połczyński, krzewiciel oświaty 
pomiędzy ludem; kosztem jego rozdanych 
zostało przeszło30,000 książek; zmarł w W y- 
t soce, w Prusach Zachodnich, w79 r. życia. 
(A » | 
| Jan Gryglaszewski, wychodźca z 1848 r., 
___ urzędnik przy kolei żelaznej, zmarł w Adrja- 
= nopolu A. 19 stycznia r. b. Nieboszczyk ze- 
= szedł ze świata bez testamentu, pozostawia- 
- jąc około 150 lir tureckich (8,090 fr.); po- 
„chodził z Lubelskiego albo z Podlasia. 


x ERAN ) i p í 2 
Feliks Józef Płatowicz, żołnierz polski 
2r.1881, prof. języka francuskiego i tłu- 
macz sądowy, zmarł w Krakowie w 78 roku 


cz są 
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Euslachy Reklewski, właściciel dóbr Kro- 
źlowy w Grzybowskim pow., uczestnik 
powstania 1668, opiekun, doradzca i przy- 
Jaciel ludu, zmarł 19 stycznia w 50 r. życia. 

-L 


U 
Amelja z Czorbów Sumowska, znana z pa- 
tjotyzmu i dobroczynności, zmarła w Kra- 
kowie. 
F 
Władysław Szamcyt, rotmistrz 3go pułku 
ułanów austrjackich, uczestnik powstania 
r. 1868, zmarł 13 stycznia w Przybyszówce 
pod Rzeszowem. 


I 
i 


Feliks Turka Jaworski, oflicer polski z r. 
1881, zmarł w Przemyślu w 87 r. życia. 


GE 


Jan Sikorski, organista przy kościele N. P. | 


Marji w Krakowie, uczestnik 
r. 1863, zmarł w 69 r. życia. 
Ę 
Frydolin Gliński. literat niemiecki, uczest- 
nik powstania 1868, umarł w Wiedniu. 
F 
Jan Bodziech, żołnierz 1go pułku piechoty 
wojsk polskich, zmarł w 99 r. życia w zae 
kładzie Tow. Dobrocz. w Krakowie. 


powstania 


Jacek Ksawery Muszyński, kucharz i dzier- 
żawca restauracji, uczestnik powstania 68 r,- 


zmarł w Krakowie w 50 r. życia. 


i 
Józef Nikorowiczy muzyk, autor'naty do 


hymnu «Z dymem pożarów», zmarł w Chy-- 


rowie mając lat 66. 
cję 


Karol Barański, uczestnik powstania 68 r., 
właściciel i kierownik zakładu artystyczne- 
go ślusarstwa w Krakowie, zmarł tamże 
w 40 r. życia. 


Ludwtk Gołuchowski, właściciel dóbr, se- 


kretarz Rady powiatowej w Wieliczce, żol-- 


niecz polski z r. 1868, zmarł w Wieliczce. 


+ 


Ludwik Kamiński, żołnierz polski zr. 1831, 


zmarł w Leżajsku w 80 r. życia. Niebosz- 
czyk zajmował się gieologją i zbieraniem 
skamiemalości w Tatrach. 


a = A 


NIE ZGINIE!... 


«Powstanie kiedyś z kości naszych mściciel!» 
«Morituri te solutant Caesar !» j 
Krasiński, (Zrrdioz) 

Na zlotoglowiu w carskiej koronie 
Siadł dumny tyran bezduszny. 
W kolo przy jego stanęli tronie 
Służalcy podli, posłuszni. 

I spojrzał dumnie władca pół-świata 

I rzekł do wiernej swej zgrai: 

« Dlaczego dotąd, w tak długie lata 

« Polska wciąż Polską zostaje? 
« Dlaczego mimo naszych ukazów, 
« Mimo szubienice miliona, ; cj 
« Lachy wciąż twarde gdyby żelaze — 
« Czyż Polska nigdy nie skona? ) 

» Małoż krwi jeszcze z niej popłynęłor.. 

a Małoż się krwi z niej wylałoP., 

«... I Ona żyje?... i nie zgineła! ?... 

«O jeśli jeszcze za mało, 
« ldźcież mordować, palić ich sioła ! 
« Słyszycie P |... car wam tak każe! 
« Niechaj nie ujrzę waszego czoła. 
« Nż skona plemię to wraże! š 


RON rrr zyc na 


« Małoż mamy siły? — mało potęgi? |.. 
« Wszak świat bym zalał sołdatem... 
« A z ową garstką tyle mitręgi 
« Na cóż ja panem półświataP. . 
« Hej wy — psy podłe! krew mi iść toczyć! 
« Ginąć — car o was nie stoi... 
« Lecz póki Polska staje przed oczy | 
x Carsię, ach — cienia jej boi!... 
« Straszne to widmo sen mi odbiera, 
« Staje w wesela godzinie, 
« Niby umarłe, a nie umiera — 
« Słyszycie — Widmo niech zginie! » 
S kończył car mówić, rzesza zlękniona 
Odeszła spełnić rozkazy, 
Szła w krwi się pławić polskiego łona, 
Niszczyć ją ogniem, żelazem... 
Daremnie, carze | krew się poleje, 
Wsie nasze, miasta zapłoną, 
Lecz widma Polski nic nie rozwieje, 
Prawda i miłość nie skona. 
Z krwi naszej, z kości wstanie lud nowy, 
Mściciel z popiołów powstanie — 
I nie zaginie naród Piastowy Z 
Pod twoją dłonią, tyranie. $ 
Prędzej pogasną gwiazdy na niebie 
I zniknie słońce z błękitu, 
Prędzej Cię szatan wezwie do siebie, 
Niż zginie plemię Lechitów. 
Daremnie, carze! — Polska zgnębiona, 
Znękana — krew jej poplynie; 
Lege, twoje państwo, świat cały skona : 
Ona żyć będzie! nie zginie. 
. 


Nz ZZ I a. 
Odpowiedzi od Redakcji. 


P. H. S. Sofia. — Dziękujemy, nie możemy jednak* 
sz. Pana żądaniu uczynić zadość. 

P. H. R, na Litwie. — Listy z kraju dochodzą do 
nas sposobem przekradanym, nie możemy przeto 
utrzymywać korespondencji regularnej i częstej. Nie 
możemy nawet, przez wzgląd na osobiste korespon- 
dentów naszych bezpieczeństwo, wszystkiego druko- 
wać. Korespondentami « W. P. Słowa» z Warszawy 
i Petersburga, których listy tak sz. Pana zajmują, są 
nie ci; co pan myśli. Pragnęlibyśmy, ażeby im wy 
równywali inni, ale to nie od naszej zależy wol 
« W. P. Słowo» wychodzi regularnie i jest do nabycia 
w administracji, z którą się niożna ułożyć o hurtowne 
przesyłki. s TONE 

Petersburg. — Korespondencja zamieszczoną będzie 
w numerze następnym. 3 

Tow. Pols. W. P@w Sofii. — Dla braku miejsca. 
zmuszeni jnsteśmy odłożyć de numeru następnego. 


INT a M2) 


SKŁADKA 
dla głodem dotkniętych Polaków w Galicji. - 
Prg 


X Anaigósique 

yrop Analgósique 
PRZEZ A. GRASSE. A> 
Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny: 

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui 
Uśmierza bóle Dyrsménorrhée (choroby kobiece). 
Uśmierza boleści kurczowe macicy (ułćrines) i sacre- 
lombaires dziecięce. Doświadczenia robione w tym 
celu w szpitalach, wykazały skuteczny rezultat. Śro- 
dek ten nie jest szkodliwym: nawet kiedy stan orga- 
nizmu oddechu i cyrkulacji krwi jest zaatakowany, 
w ogóle tak dla mateck jako też dla dzieci. z 

Uśmierza także bółe rznigcia w żołądku. 

Liczne świadectwa przesłane autorowi przez pic 
wszorzędnych doktorów medycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługują na powszechną uwagę świata me- 
dycznego. om PPA 
Sprzedaje się u p. ACARD, 828, rue St. Martin; 
w aptece p. MEISTERMANN, 218, rue Saint-Honore 
i we wszystkich znaczniejszych a 
Cena : 5 fr. za butelkę i 3 fr. za pół butelki. 


PR. Skawiński: z BordcanN".. sss cisi 


